
29 krajowy finał lekkoatletycznego 
czwórboju „ŚWIATA MŁODYCH" 

o ZMAGANIACH W STALOWEJ WOLI PISZEMY NA STR. 5 


SPOTKANIA 

w dniach 15-22 ?ipca bt, trwa¬ 
ją III Oni Pr/Yia^> Młodziery Pal* 
skiej i Radzieckiej, W Dorohusku, 
Chełmie, Lubłinie, Katowicach 
i Warszawie odbywają się liczne 
spotkania, wiece, poważno (Jys* 
kusj'e i atrakcyjne imprezy artys- 
ryczne z udziałem młodzieży obu 
narodów. W licznej grupie ra* 
d/feckief* przybyłe] do Polski. 


PRZYJACIÓŁ 

znajduji) się m* in. Piotr KJińiuk - 
sławny kosmonauta oraz aktorzy 
w^^stępujący w znanych i u nSs 
fiJmach. Jest fównicż teatr pan- 
lornimy oraz cieszące się zawsze 
sympatią radzieckie zespoły tolk- 
f o ry styczne. 

Korespondencji, relacji i roz¬ 
mów z tego spotkania szukajcie 
w następnych numerach „SM"* 


PLASTER ZAMIAST 
... PIGUŁKI 


W Szwajcarii, USA i w RFN 
wypróbowuje się nowy sposób 
podawania chorym lekarstw. Za¬ 
miast łykania pigułek czy brania 
zastrzyków wprowadza się lek do 
krwi przez skórę, nakładając na 


nią specjalny rodzaj plastra. 
Lekarstwo ukryte w plastrze 
działa długofalowo, chory nie 
musi więc brać np. aspiryny co 4 
godziny. Plaster sam reguluje 
ilość pobieranego lekarstwa. 
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Tiwa archeologiczne lato 

POD IVlYSŁOWICAMI 


ODKRYTO 
Z CZASÓW 

KATOWICE (inf. wŁ). W trakcie 
prac przy budowie stacji uzdat¬ 
niania wody w Myslowicach- 
Imietinie natrafiono na płytko po¬ 
łożone pod ziem-ię stanowisko 


CEGIELNIĘ 

RZYMSKICH 

produkcyjne z okresu wpływów 
rzymskich. 2 dotychczasowych 
ustaleń wynika, że istniała tu nie¬ 
gdyś rzymska cegielnia. Świad¬ 
czy ona o wysokim poziomie ów¬ 


czesnej technologii wypalania 
cegieł, 

Vy czasie tegorocznego lata 
śląscy badacze śladów pi^e- 
szłości^ które kryje ztemla, kort ty* 
nuować będą prace wykopali¬ 
skowe na terenie osady kultury 
łużyckiej w Tarnowskich Górach- 
Repecku oraz w Sławkowie, 
gdzie znajdują się ruiny wczes¬ 
nośredniowiecznego zamku. 

{kk\ 


LODY 

z pomidorów 

ZSRR (PAI). Fabryka w Świ er- 

dłowsku produkuje lody z prze¬ 
cieru pomidorowego, cukru, że¬ 
latyny i kwasku cytrynowego. 
Ppdobno technolodzy radzieccy 
stoją w obliczu poważnego pro* 
blemu, gdyż dzieci domagają się 
teraz lodów z... ogórków^ 


Dorzuć 

i Ty 
swoje 

trzy grosze! 



Historia literatury zria wiele 
przykładów gigantycznej praco¬ 
witości pisarzy. W Polsce rekor¬ 
dzistą pod tym względem był Jó¬ 
zef Ignacy Kraszewski - autor 347 
powieści. Aleksander Dumas - 
ojciec napisał 250 utworów pro¬ 
zatorskich i 25 dramaturgicz¬ 
nych, Balzak pozostawił w swej 
spuściznie „zaledwie" 150 utwo¬ 
rów. Lope de Vega napisał 2700 
sztuk, z których do naszych cza¬ 
sów zachowało się tylko 470. 
Nasz współczesny - Georges Si- 
menon napisał już 4)5 powieści, 
z których 215 podpisał swym na¬ 
zwiskiem, zaś pozostałe ukazały 
się pod różnymi pseudonimami, 
Wolter napisał do swych przyja¬ 
ciół 210 tys. listów, z których każ¬ 
dy można w pełni uważać za sa* 
modzielny utwór literacki. Praw¬ 
dą jest jednak, że w koresponde* 
ncji wyprzedził go G. B. Shaw, 
który napisał 250 tys. listów. 
Współczesna pisarka brytyjska - 
Barbara Cortland od chwili ukoń¬ 
czenia 30 lat napisała do dziś (a 
ma ponad 80 latj 395 książek, 
pr^y czym w ciągu ostatnich 5-6 
lat tworzyła rocznie po 20 po¬ 
wieści I Jedną z nich ukończyła 
w ciągu ponad dwóch tygodni. 


Po to, by tak „owocnie" tworzyć, 
musiała zorganizować prawdzi¬ 
we literackie przedsiębiorstwo. 
Dyktuje ona tekst trzem sekretar- 
kom-stenografkom, a ponadto 
korzysta z pomocy trzech pra¬ 
cowników, korisultantów-spe- 
cjalistów z różnych dziedzin 
wiedzy. 

My - kochani czytetnlcy - nie 
wymagartiy od Was aż takiej 
pracowitości! Przypominamy je¬ 
dynie, że 30 (ipca upływa osta¬ 
teczny termin nadsyłania prac 
na nasz konkurs titeracki pod ha¬ 
słem „2 przymrużeniem oka". 
Opowiadania niesamowite, żar* 
tobliwe, prawdziwe lub zmy¬ 
ślone, o objętości nie większej 
niz 10 stron maszynopisu lub 20 
kartek z zeszytu, jednostronnie 
i czytelnie zapisanych, przysyłaj¬ 
cie szybciutko do redakcji 
„Świata Młodych", uł. Mokoto* 
wska 24,00-561 Warszawa, z do¬ 
piskiem na kopercie * „Złota Os¬ 
troga*", Nie zapomnijcie podać 
swojego imienia, nazwisko, do¬ 
kładnego adresu i wieku, albo¬ 
wiem w konkursie (z atrakcyjny¬ 
mi nagrodami!) mogą brać 
udział czytelnicy od 12 do 16 lat! 

łtemł 






(CAF). Prue^ 
maty austro- 
łifski narciarz 
wodny, ma 
dopiero... 
półtora roku. 
Jak widać, 
wcale nie boi 
sir} wody i tyt¬ 
ko chęć napi¬ 
cia się soku 
przez smo¬ 
czek^ jak 
przystało na 
niemowlaka, 
spowodowa¬ 
ła zmniejsze¬ 
nie tempa 
ślizgu... 


LETNIE SZLAKI 

Na broił, 
więc 
został 
ukarany! 

Stare osiedle słowiańskie 
Ręcz, któremu prawa mtejskre 
nadano już w śf edniowioczu, ma 
swoją „straszliwą historię" 
w drzewo zaklętą. Rośnie tu bo¬ 
wiem HOp-letni dąb o blisko 8- 
metrowym obwodzie, o którym 
legendo mówi, że Jest to słynny 
w XIV wieku awanturnik, koszte- 
lan I sędzia kaliski - Mikołaj Na¬ 
łęcz, I racji swych okrutnych czy¬ 
nów w dąb zomioniony. Miesz¬ 
kańcy nazywają sędziwe drzewo 
krwawym diabłom weneckim. 
Podobno, jośli dobrze mu się 
przypatrzeć - z pnia wyłama się 
diabelskie oblicze kasztelana Na¬ 
łęcza. (dr) 


Lipcowego, wyjątkowo pogodnegodniapowarszawskich ulicach spacerował dziarsko... Zielony Słoń Skąd 

się wziął, dokąd zmierzał - dowiecie się, pitnie oglądając co wtorek Teleferie najmłodszych, (eb) ^ 



Fot.: Maryta Ztoleniowska 
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HARCERSKA AKCJA LETNIA - „SLASK’84 


KATOWICE łinf. wl.). O/jctjjinufc 
pr£)^tJ!ir«gD w Ogrod/ięńcu fap^?ł- 

nri harc.#;fsk4) bfada Pfryt-fW fu po 
Ifudach na II Jufa);,kjm Raj 

<2/10 KatCł/^'[ckioj Chof^igwi ZHP, trf 
ift^tpplnio /o tiiari«/y/ną /ainaugurować 
a^rcj*; lolni^, Na ufocryitym apolu 

druryny fajdoy/cj - 7 Śffłrtowi- 

Dru/^/niff Sfart:/Oh3rci>r',noj: 


/ Pl/C/yny wrtjc/ono puchaf Komen^ 
danta Chorqgy/i, Krfjgowi Instruktor' 
skiomu ,,V/ę/er' /ę S/c/Gpu ROOtO 
/ Gliy/łc i 17 cJfu/ynle HarcorskiGj im. 
Mikołaja Kopornllr^ / Wodzisławia -dy* 
plomy honorowo. Na wvyfc/niGniH /a- 
^^u/’|f'^y rPwnię/ 111 i 162 df u/yny har cO' 
rskio / Jasfr/ętiia, fcfóre w trakdę wę- 
dfowfi /lokali/owafy i ugasiły ojr^wiGlki 
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po/ar iasu w pobliżu Centurii, Oni to 
/danlorT) komendanta i y/szystkich ucze¬ 
stników rajdu żasłużyli na miano praw- 
dżiy/ych gospodarzy Jury, 


Harcerze ze szkól górniczych jadą tra- 
dycyjnie, jak co roku do Fromborka, 
Srebrnej Góry* K/zemjonefc Opatow¬ 
skich r w Bieszczady, 


W czasie uroczystości komendant Ka¬ 
towickiej Chorągwi hm PL Janusz Woż¬ 
niak wręczy! obozowe f/agi komendan¬ 
tom poszczególnych akcji i zgrupowań: 
„Zamonitu", ,,Rodła", ,,Klimczoka^', 
,*Amar-u^^ „NAL-u" oraz szefom obo¬ 
zów specjalnoóciowych i górniczych. 


Przeszło 50 tysięcy zuchów, harcerek, 
harcerzy i instruktorów Katowickiej 
Chorągwi ZHP spędzi tegoroczne waka* 
cje na obozach w 32 województwach, 
w tym około 10 tysięcy w miejscowoś¬ 
ciach nadmorskich. Przede wszystkim 
jednak rozbiją swoje namioty wśród wa¬ 
piennych ostańców Jury Krakowsko- 
Częstochowskiej, w lasach lublinieckich 
i tarnogórskich, w Beskidzie Śląskim 
i Żywieckim oraz nad brzegami małych 
akwenów i rzek, by w ramach „Amar-u" 
- f,,,.zażyć swobody^ ruchu, wiatru 
i słońca", 


W Wojewódzkiej Stanicy NAL 
w Ośrodku Harcerskim w Chorzoy^ie, 
a także w innych stałych bazach obozo¬ 
wych wypoczywać będzie przeszło 90 
tysięcy młodzieży nie tylko harcerskie/* 
która z różnych v/zględów nie może wy¬ 
jechać na obozy czy kolonie. 


Interesująco zapowiada się również 
zagraniczna akcja letnia. Na obozach 
w NftD przebywać będzie 1740 harcerzy 
z Katowickiej Chorągwi, w Czechosło¬ 
wacji - 500, w ZSRR - 100, a na Wę¬ 
grzech 60 druhów ze Śląska, 

,,Świat Młodych" życzy słoń ca, wspa¬ 
niałych przygód i czeka na wiadomości 
z letnich szlaków, 


jkk,} 

Fot, Zbigniew Bisanz 


Warszawskie Domy Kultury proponują 
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- A NUZ ZNAJDZIESZ 


COS DLA SIEBIE... 


N aroszcte wakacjol Spakowane 
walizki i plecaki. Niedługo os¬ 
tatnie przygotowania i w dro- 
gry, na obozy, na koloriio, na rajdy. 
Jest ifochf; wolr^ogo czasuI Cojed- 
/lak z lym cznaom zrobić, gdy nie 
wyjeżdżasz na wakacje i będziesz 
spędzał fetnie dni w domu, v/ War¬ 
szawie? Czy musiGZ się nudzić? Ależ 
niel Za Sianów się, rno/e wyblo- 
r/es/ coś dla siebie, 

Spec/alnie dla Was zasięgnęliś- 
my ję/ykłj, by dowied/ieć się 
w szczegółach co proponują Domy 
Kultury w lipcu i sierpniu tyrn, kió- 
f/y wakacje spędzą w Warszawie, 
fJieołety, w kilku z nich - jak rrp, 
w DK na Bródnie, Domu Kultury 
D/ieci ł Młodzieży j>rzy ul. Siedlec¬ 
kiej 27 czy tez w MDK przy ul. Biało- 
l>rzeŁk*cj 10 - przez okres wakacji 
będ/uj królował zapach farb i la kie 
rów, un-osil r;ię pyl z cyklmowanych 
Ijodlóg Tak, tak - remonty. Nie 
o/nnc/a 10 jednak zuprjłnrjgo za wie 
s/enia fJ/(fjłalnoścr, MDK przy Bla* 
łobrZDthlej 10 organizować będzirj 
Spotkania w szkrjkj nr 729 na ul, 
Skjjfżyhtkięgo H i pfzy ul, Wawel- 
r»kiej 3 70 lif>ca ,,ljezdorrłfiy'' MDK 
zaprasza rta f esiyn MlorJzpe/y łWa^ 
wefska 3}, 14 sierpnia firzewidyvza- 


ny jest występ Teatru Lalkowego - 
„Czarodziej", 13 lipca odbyta się 
dzielnicowa Letnia Spartakiada 
O/ieci i Młodzieży, Imprezy sporto¬ 
wo przeprowadzano będą także 31 
lipca 1 10 Sierpnia, PKDM przy ul. 
Siedleckiej 37 zaprasza do udziału 
w spotkaniach orgariizowanych 
w klubach i świetlicach, w czasie 
których można będzie pograć wte- 
fłisa stołowego i gry stolikowe. 

A co w Innych Domach Kultury? 

Na Żolibor/u - główne zajęcia 
będą prowadzono w szkołach w ra¬ 
mach akcji ,,Lato w mioście". Dziel¬ 
nicowy Dom Kultury proponuje te¬ 
atrzyki, filmy i konkursy. Dom Kuh 
tury na Zaciszu (uL Blokowa 19) 
zaprasza w piątki na filmy. Być rno- 
żó seance filmowo uda się organi¬ 
zować I w ifłno drłi tygodnia, DK 
Zacisze zaprasza także na dyskoteki 
i spotkania £poflovzO'rekreacyjne. 
Dom Kultury na WoN (uL Obozowa 
85 ) w tym roku użycza sal grupom 
uczestników akcji „Lalo w mleć 
cle", Pfozerdowano będą filmy, 
organr/owane zabawy, dyukoleki, 
a także konkursy na świeżynł po¬ 
wietrzu, Dom Kultury poleca zajęcia 
wOgr odzie Jordanowskim |uL Lud- 
v/iki 7/4) # w świetlicy przy ul. Małe¬ 


go Franka 5. Mokotowski Dom Kul¬ 
tury (ul. Łowicka 21 ) przewiduje 
w środy - imprezy dia dzieci i mfo- 
dzieży. Będą bajki aktorskie, filmy, 
dyskoteki rtp. Liczba Imprez będzie 
zależała od tego, jakim powodze¬ 
niem będą się one cieszyły. 

Takie mamy propozycje ,,. Szko¬ 
da, że są one tak mało urozmeico- 
ne. Nie potrafimy też podać Wam 
dokładnego terminarza tych im'prez 
- w czasie zbierania informacji Do¬ 
rny Kultury takim programem jesz¬ 
cze nie dysponowały,,, 

I na koniec-propozycje na waka¬ 
cyjne miesiące Domów Kultury 
w Aninie i na ul, Łazłankowsklej. 

Dzielnicowy Ośrodek Kultury 
w Aninie (ul. V Poprzeczna 33) za¬ 
prasza na Radosno Wtorki, W te dni 
organizowane będą gry i zabawy; 
dla dzieci o godz, 14,00, dla mfo* 
dzieży o godz. 16.00, Kolekcjonerzy 
mogą spotkać się w Klubie Kolek¬ 
cjonera, gdzie mają szansę zapre¬ 
zentować swoje zbiory. Pierwsze 
wystawy - pocztówek i folderów 
krajoznawczych otvzarto już 5 , 12 
i 13 lipca. W środy organizowane są 
zajęcie w Studium Wiedzy o Sztuce. 
Po takim przygotowaniu teoretycz¬ 
nym można się będzie pokusić 
o próby malarskie na zajęciach 
plastycznych w plonerzo 20 lipca, 
a 26 lipca - będzie wystawa pople¬ 
nerowa, Nie zabraknie i wycieczek; 
do lasu, na wydmy anińskie, do 
Ogrodu Botanicznego 123,30lipca), 
W programie; zgaduj-zgadule, wy¬ 
konywanie zielników, któro 26 lipca 
będą prezentowane obok prac plas¬ 
tycznych, No i jeszcze 29 lipca im¬ 
preza pod nazwą ,,Lato, lalo". Od¬ 
będzie się ona w Parku Skaryszew¬ 
skim, a w programie występy ostra* 
dowe, konkursy, zabawy. Podobno 


i 


imprezy przewidywane są także 
w sierpniu. 

A co proponuj© Dom Kultury Im, 
Wł, Broniewskiego (ul. Łazienkow¬ 
sko 7)7.,. Większość zająć w czasie 
tegorocznych wakacji MDK organi¬ 
zuje dla uczestników kolonii prze¬ 
bywających w Warszawie. Ale i Ty 
warszawiaku możesz wziąć w nich 
udział, MDK z Łazienkowskiej ser¬ 
decznie zaprasza nie tylko do swo¬ 
jego budynku, ale I do miasteczka 
Ruchu Drogowego (ul. Fabryczna 
1/3), a także do Teatru Buffo (ul. 
Konopnickiej 6 ), Właśnie w salt te¬ 
go teatru w dniach 2 , 9 , 16, 23 
sierpnia o godz. 10 odbędą się pro¬ 
jekcje bajek filmowych. Wstąp wol¬ 
ny. W dniach 27-31 sierpnia 
w Miasteczku Ruchu Drogowego 
można będzie pojeździć na wrot¬ 
kach * deskorolkach. Natomiast 21 
sierpnia zorganizowane zostaną 
tam sprawdzianyzzasad ruchu dro¬ 
gowego, Jeżeli nie masz jeszcze 
karty rowerowej, może właśnie 
w czasie tych wakacji uda Ci się ją 
zdobyć? W Miasteczku odbądą się 
także spotkania o charakterze rekre¬ 
acyjnym (19, 26 lipca i 7 sierpnia), 
14 sierpnia dla wszystkich interesu¬ 
jących się motoryzacją - pokaz jaz¬ 
dy na gokartach, motorowerach. 
Będzie można zapoznać się z Ich 
budową, dotknąć, obejrzeć,,. Dom 
Kultury ma jeszcze jedną propozy¬ 
cję. Czy intoresujesz się oceanogra¬ 
fią? A może chcesz czegoś nowego 
dowiedzieć się o oceanach, bada¬ 
niach oceanograficznych? Jeśli tak 
- przyjdź na spotkania 29 i 31 tipca. 
Można będzie na nich posłuchać 
ciekawych opowieści o Rowie Ma¬ 
riańskim, obejrzeć tiJmy o życiu 
w oceanach i posłuchać muzyki 
o tematyce morskioj..* 

Takie są propozycjo. Domy Kultu¬ 
ry czekają na Was i bardzo serdecz¬ 
nie zopraszoją. My - życzymy Wam 
wspaniałych słonecznych i bardzo 
ciekawych wakacji, 

łWONA STARZYŃSKA 



lysiysiko i^zęlo się, 
dWie siostry i ja dowiedzk ^ 
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fau aa/nieraa itarai 41 ,. o wjęfctjj 
47Jtanit. Wtedr to pomi,d,y 
poat-la ji<; rywatiza^a ćoiU^ 
o waaystko. NietMwełn prżdkszi^ 
dę ona w wojnę, z kfbfej obfonti, , 
moic wyjU (yllto Jedno 
wojnę rozpocz^ }k ' 

Gdy wreszcie dMIaliirrjy tó 
wojna trvv;ata już rok. 

Siostry iKtarify tzw, statut miei 
nfen^, to znaczy prawa i 
W naszym mieszkaniu, Mlędryf©^ 
,,siafg\' wfjimiVże do „cudzcig^ ' ™ 

Ju nic. wolfło wchodzie 
w żadnym , wypadku w 
no czytać cod^} tofćiporid^^ 
wofno ; otwierać „opeczętoi^ 
szufj||d 1 tym podobn©,, J^^ 
Inacwj, to winą ja będlę|Kmotł(;'?--^ 

Tego siatulu lo one WG0e a wafejjj 
przestrzegąją; wchodzą kredy ( 
biorą co cii^, na jak dfugo ćficą,^ 
mi opieczętowanymi szufladami roi^ 
co im się żywnie podoba. Jeśli rnj^ 
posprzątane i poukładane, toonezarzz 
robią bałagan, wszystko mi gdziejdio- 
wafą. Na każdej ze śdan wmoim potow 
ju mam wystawki; „Historia"", 
świaia współczesnego", „S|ioft'V 
i „ABC muzyki^'. Jeśli dostrzegą ODŚ 
nowego, to zaraz muszą obejrzeć, 
szczególnie młodsza siostra dajemisię, 
we znaki. Koresponduję np. z dziew^ 
czyną zc Związku Radzieckiego, z Sara¬ 
towa, Zawsze, kiedy otrzymuję długo 
ooekfw^ny lisb rzuca się na niego, 
jakby czegoś takiego nigdy nie widzia¬ 
ła. Zaraz muszę jej czytać o czym Inessa 
do mnie pisze, jeśli nie, to idzie „kablo¬ 
wać'^ mamle I buntuje mojego młod¬ 
szego brata, żeby mnie zbił, Mój braci¬ 
szek odznacza się niebywałą siłą, moż¬ 
na mu nasypać do wiadra pełno piasku, 
a on się tylko uśmiechnie, podniesie 
wiadro w górę i może trzymać nad 
głową nawel^dwie minuty^ Przed nim 
trudno jest się obronić, W walce z nim 
szanse są często wyrównane. Jeśli zaa* 
takuje znienacka, to zginąłem; będzie 
walić do nieprzytomności. Jedynie 
w walkach Wschodu nie ma ze mną 
żadnych szans, Czasem tylko ojciec 
ujmie się za mną. 

Z tego obrachunku wynika, że jes* 
tern jak kotek w plocie, NiemaJ co¬ 
dziennie dochodzi do bójek z sioslra- 
ml (nie sposób tego uniknąć) na pięid 
lub w Innym stylu, choć są ode mnie 
mfodsze. Muszę stosować wojnę pod- 
jazdową lub metodę „żabich skoków^'- 
Nie mogę doczekać się kiedy usamo¬ 
dzielnię się tak naprawdę, kiedy dosta¬ 
nę własne mieszkanie, może wtedy coś 
się zmieni 

Czyielfłlków proszę o podanie me¬ 
tody na wygranie lej wojny. Chętnie 
poznam opinie chłopców m 3 jąc)'<h 
podobne do moich kłopoty- Wypowie¬ 
dzi dziewcząt będą przeze minie rów¬ 
nież mile widziane, 

„Sobieski^ 


R£DAKC|A OOroWłADAr ilWJgi^ 
1S-leln(a Izabetot Nie możemy Ci 
móc, ponieważ nie podaUś nazwiska 
I adresu. Jeśli naprawdę u wiiasinas7* 
„jedyrią deskę ralunku'^ lo napisu 
kbdny adres, Nawe! najgorsze potoi*' 
nie można zmienić na lepsze, alcfne^ 
ba coś robić* Dlatego nie upadaj w 
duchu i napili jeszcze raz* W Twuf*) 
sprawie zachowamy całkowitą dysii^ 

cję. (bs) 
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Co to 23 osobliwe kolumienki? 
To jegary słoneczne* t 2 w. wyso¬ 
kościowe słupkowe. Skala godji- 



nowa wykreślona jest 1u na po¬ 
wierzchni bocznej kolurneenki, 
a odstająca wskazówka rzuca na 
nią cień, Takie zegarki wytwarza¬ 
no np. w Hiszpanii i w Niemczech 
w XV( 1 XVif) w. Dziś stanowią 
prawdziwe rarytasy. Moie jed¬ 
nak uda Wam się gdzieś na nie 
natrafić. Jeśli tak, to pamiętajcie: 
to są prawdziwe skarby! Posta¬ 
rajcie się wtedy zawiadomić Pan* 


• 

stwowe Muzeum im* Przypkow¬ 
skich w Jędrzejowie (pl. T* Koś^ 
ciuszki 7/8, tol. 11*56J. Czekają 
nagrodyl 




PRZEWODWIK STADA 


Jesfem zapa/oną mifoBniczką 
psów* Mratóm p/eska imientGm 
Ten, który tył n/ezwyfc/e miłym 
i pociesznym zwierzakiem. Nie¬ 
stety, zginął pod kołami samo¬ 
chodu... 

Po ’ naradzie z rodzicami i prze¬ 
jrzeniu książki pana Smyczyń- 
skiego pf- **Fsy, rasy, wychowa- 
nie** ” wyhrafam boksera. Nie 
wiem jednak czy mając 138 cm 
wzrosm zdołam wychować rak 
dużego psa? 

Jolanta Stolarz, Jastrzębie 

Zdróy. 

Twoje wątpliwości Jolu są jak 
najbardziej uzasadnione* Więcej 
nawet, jest to sprawa na którą 
mało kto zwraca uwagę, a w razie 
niepowodzeń w wychowaniu czy 
tresurze całą winę zwala na psa* 

Pies jako zwierzę stadne po 
zamieszkaniu przy jakiejś rodzi¬ 
nie - traktowanej przez niego jak 
stado - ustala sobie sam hierar¬ 
chię ważności poszczególnych 
jego członków. Po pewnym cza- 
sTe jedną z osób ~ lub siebie sa¬ 
mego - uznaje za przewodnika 
i I tego wynikają bardzo poważ¬ 
ne konsekwencje. W stadnie za¬ 
sadą jest że przewodnikowi na¬ 
leży się absolutnie podporządko¬ 


wać* Jeśli więc pies - zwykle du¬ 
ży i agresywny -- siebie uzna za 
postać numer jeden t nikt mu 
tego nie wybije z głowy - £taj'e 
się dla reszty domowników nie 
do zniesienia. Nie wykonuje ża¬ 
dnych rozkazów, rzuca się na lu¬ 
dzi pod najbłahszym pozorem 
{np* gdy mu się wydaje, że ktoś 
chce zabrać mu miskę z jedze¬ 
niem). W małym mieszkaniu po¬ 
wodów do konfliktów j'est oczy¬ 
wiście więcej* 

Hierarchia Jest ustalona przez 
psa nie na podstawie jakiegoś 
Jego widzimisię, fecz stanowi wy-' 
nik bardzo precyzyjnej obserwa* 
c|i otoczenia. W rodzinach gdzie 
np. ojciec- pa n domu - cieszy się 
prawdziwym autorytetem,-pies 
natychmiast mu się podporząd¬ 
kuje i tylko jego rozkazy będzie 
wykonywał - i to z PRZYJEM¬ 
NOŚCIĄ! Bowiem podporządko¬ 
wanie się w ramach hierarchii 
jest dla psa równoznaczne z tym, 
co my niekiedy nazywamy przy¬ 
wiązaniem, wiernością ttp. Inne 
osoby są w najlepszym wypadku 
tylko tolerowane... 

Dfatego właśnie rozumienie 
psiej psychiki i wychowywanie 
go od malenkości ma tak duże 
' znaczenie* Bowiem z jednej stro¬ 


ny stępia nieco atawistyczne 
skłonności do hierarchii absolut¬ 
nej - co jest na wolności potrzeb¬ 
ne do zachowania bezpieczeńs¬ 
twa stada “ z drugiej, niejako 
w zamian za to - daje mu nowo 
możliwości. Mówiąc najogólniej, 
życie psychiczne psa domowogo 
może być o całe niebo bogatszo 
od tego jąkie wiódłby na woN 
ności* 

! jeszcze jedno* To, czy pies 
przywiąze się naprawdę do ko¬ 
goś, nie musi być zależne od 
wzrostu tej osoby, jej sity, agre¬ 
sywności, odwagi. Te cechy są 
ważne w dzikim stadzie i oczy¬ 
wiście udomowiony pies bierze 
je pod uwagę. Ale właśnie wsku¬ 
tek przebywania od tysięcy lat 
z człowiekiem, w coraz większym 
stopn-iu przy ustalaniu hierarchii 
działają względy psychiczne. Je¬ 
śli więc od samego początku po¬ 
trafisz ze swym psem nawiązać 
kontakt - nic nie stoi na przeszko¬ 
dzie, by uznał Cię za autorytet, 
którego wszak centymetrem 
zmierzyć się nie da. 

Twój KUNDEL BUBY 



Prawdziwego 
przyjaciela 
poznaje s\ą 
w czasie deszczu 
- to ten, 
który odda ci 
swój parasof* 


AKADEMIA WALK NA OŁÓWKI 


Uprawiam kapustę na kart* 
ce papieru. 1 to nie jedną 
główkę, s kilkadziesiąt. Po¬ 
trzebuję do tego pomocnika. 
Pomaga mi Profesor Modełi- 
ni* Jedyne narzędzia, jakich 
używamy to ołówki. 


„Kapusta" to * doskonała 
gra dla dwóch „ogrodni¬ 
ków"* Sadzimy kapustę na 
kartce papieru* Na początek 
wystarczą 3 sztuki* Zaczynam 
grę i rysuję linię, która łączy 
jedną kapustę z drugą, ałbo 


tworzy pętlę, to znaczy rozpo* 
czyna się i kończy w tej samej 
kapuście* Na takiej frni sadzę 
nową roślinkę* Nakreślenie 
jednej linii i narysowanie na 
niej kapusty to jeden ruch 
w tej grze. Wykonujemy na 
przemian po jednym ruchu* 
Ale uwaga: nie wolno dopro* 
wadzać syyojej finii do kapus¬ 
ty, w której zbierają się już 
trzy linie. Rysowano odcinki 
nie mogą się nazwajem prze¬ 
cinać* Przegrywa ten, kto nie 
może wykonać ruchu* 

Spójrzcie na rysunki* Tak 
ruch po ruchu, 
partia, którą rozegrałem 
z Profesorem Modeiini. Ja ry¬ 
sowałem czerwoną kreską, 
a mój przeciwnik niebieską* 
Kto wygrał? Rzecz jasna - ja, 
niepokonany Profesor Wato¬ 
lin! I Zabawcie się w „Kapus¬ 
tę". Specjalnie dla was wy¬ 
czarowałem kilka grządek na 
tej stronie „Świata Mło¬ 
dych". prof* WATOUNI 




-iTy 

możesz 

zostać 

czaro¬ 

dziejem 



Popltowym fiumarsm Jsnago Striel^cklofjo fmt występ x gołąbiami, których-jak 
widać no zdjęciu - fast spora gromadka 


W ILUZJI CUDÓW NIE MA 


O sztuce iluzji mówistę różnie: 
zwodzenie,, kuglerstwo, czaro¬ 
wanie. A niektórzy widzowie nie 
umiejąc rozszyfrować sekretów 
oglądanych tricków, gotowi są 
przysiąc, zs podczas występu zo¬ 
stali... zahipnotyzowani! 

Wbrew pozorom w pokazach 
„czarnej magli" nic nie dzieje się 
na zasadzie cudowności, lub - 
jak sądzono przed wiekami - 
konszachtów z siłami nieczysty¬ 
mi. Pozornie niewytłumaczalne 
efekty są rezultotem opanowanej 
do perfekcji zręczności palców, 
przemyślnych rekwizytów oraz 
dobrej' znajomości praw fizyki, 
chemii^ mechaniki; a takie chwy¬ 
tów służących do odwrecanfa 
uwagi widza, od niektórych ma¬ 
nipulacji prestidigitatora. 

Niewielu widzów zdaje sobie 
sprawę, że przygotowanie pro¬ 
gramu, trwa czasami kilka lat 
i wymaga żmudnej pracy, co¬ 
dziennego powtarzania przed lu¬ 
strem tych samych gestów, 
chwytów, ewolucji, Dobry Iluzjo* 
nlsta musi także posiadać inne 
predyspozycje: trochę zdolności 
aktorskich, umiejętność koncen¬ 
tracji uwagi oraz łatwość nawią¬ 
zywania kontaktu z widownią* 
Poza tym musi dać sobie radę 
ztremą. 

Iluzjonista zobowiązany jest 
zachować tajemnicę swoj'ego za¬ 


wodu* Jerzy Strzelecki - „Jur" - 
który zgodził się zapoznać czyteł> 
ników„ŚM”zcząs1kq iluzjonisty- 
cznogo abocodła, przeczyta/ mi 
nawet treść przysięgi składanej 
przez ludzi jego zawodu z chwifą 
przyjęcia ich w poczet międzyna¬ 
rodowego stowarzyszenia Iluzjo* 
nistów - M*Z.v,D* - którego jest 
członkiem. Przyrzeczenie to moż¬ 
na złamać tylko w wyjątkowch 
przypadkach, noi przykład wtedy, 
gdy ujawnienie sekretów pros¬ 
tych tricków służy spopuloryzo* 
waniu magicznej sztuki. 

- Iluzjoniści tworzą klan, są 
więc zobowiązani do wzajemnej 
' pomocy* Jako <^łonek M*Z*u*0.i 
podobnie Jak 2 tysiąco moich ko¬ 
legów figuruję w książce będącej 
jakby wykazem odrasowym* Na¬ 
wet przebywając na innym kon¬ 
tynencie, mogę odszukać adres 
któregoś z tamtejszych iluzjonis¬ 
tów 1 wiem, że zostanę przyjęty 
* 

Ab rak ad abra 
Abrakadatz* 
Abrakadai? 

Abrakada 
A b r a k a d 
A b r a k a 
A b r a k 
A b r a 
A b r 
A b 
A 



z caią pewnością. - mówi ..Jur" 
A n-am wypado tylko pozazdroś¬ 
cić tak wiotkiej solidarności Judzi 
spod znaku ciarnoksięskioj laski* 

Przed emocjomI, które czekają 
Was przy lekturze następnych 
odcinków proponujemy przy* 
mlenyć się do rozwiązanie daw¬ 
nej i/uzjo ni stycznej zagadki* Po¬ 
kazany poniżaj trójkąt magiczny 
to symbol czarnoksięskiej mą¬ 
drości. Przód przystąpieniem do 
klonu Iluzjonltlów, sprawdżcia 
i/o razy można odczytać rta nim 
magiczno zaklęcie „abraka- 
dabro"? 

Proponujemy, zabrać się do M- 
czonls, zaczynając odczytywanie 
od dolnej litery „o", do umiesz¬ 
czonej w prowym górriym rogu 
litery „A". Wybór dalszych kom¬ 
binacji nałoży de Was* Meiomy 
tylko zdradzić, Że Jest ich 
niemało, 

RozwiązonJo prosimy przysy¬ 
łać do redakcji do końca lipca 
z dopiskiem na koparęlo „czarno¬ 
księski trójkąt"* Dla czytelnika, 
który poda wynik' nojberdzloj 
zbliżony do prawdziwego, przy¬ 
gotowaliśmy nagrodę* 

ARAPO 
Fot* Józef Wróbel 



Za wykonania tego działa gO' 
towi jaaiośmy przyznać tytuły 
doktorskie. Trzeba być choćby 
początkującym, ale jednak wirtu¬ 
ozem igły, żeby dzieło stworzyć 
rvtenaganna. AJa przecież nie 
święci garnki lepią - warto się 
pokusić, bo proponowany model 
jest przewrotny, zabawny, po¬ 
mysłowy, pełen wdzięku/Jak do¬ 
nosi czeska „Sadmleka pionieru" 
dostał yryróżnlenie na ubiegłoro¬ 
cznym przegiądzie klubów dzie¬ 
wczęcych w Strakomlcach* 

Jeśli nasza koleżanki z Czecho¬ 
słowacji tak szyją, to i my chyba 
możemy. 

Model „A ku-ku". Przewrot¬ 
ność tego latołaszka pologa na 
tym, że myślisz „spódnica", 
a okazuje tlę: „spodnie". 



WAKACYJNY 


Rysunki $ą tak przejrzyste, że 
nie me potrzeby uzupełnianie ich 
Instrukcją słowną* 


„A ku-ku" szyjemy z materiału 
o dwu różnych wzoroch, żeby 
osiągnąć założony efoki. Najle¬ 
piej nadaje się płótno, len z ola¬ 
ną, elanobawełna lip* Potrzebno 
są Joszczo dwa zamki błyskawicz¬ 
ne do wszyclo zboku. Sporządza¬ 
jąc wykroje pemlętajcio o doda¬ 
niu 2 cm na szwy* Części spod¬ 
niowe przyszywamy do części 
spódnicy fednoczośnlo z czyn¬ 
nością wazywanio zomków. Go¬ 
tową całość wszywamy w pasek* 
Powodzenial 

Łatki 


„LATOŁASZEK" 

4- 
































































ZarnJer^ałem v^siaść, by obejrzeć zamek 
myśJrwski w Granłtz, ale Szalony Roland 
gwizd nęł tylko przeciągle i popędzH dalej na 
północ. Cztery wynfosłe baszty zamkowe 
skryły sie wkrótce v/ bukoy/yrn lesie, Ro- 
zejrżałem się, ale nikt poza mna nie zdawał 
się być zdzrwiony sytuacją. Usiadłem zrezy- 
grrowany. Szalony Roland posapujac z wy¬ 
siłku wspinał sie na kolejna wzgórze. 



0 efrurd Młf- 
choY/t wódż^ 
szef, gospo¬ 
darz -- 

Obozu Pkf- 
ni>rółv 

Góóren 


W fednrrrj 
z łWelŁT mJ' 
fyc/ł, ate bar¬ 
dzo ruc/i/F' 


łłrycb pord- 
ków rybnic¬ 
kich Rugn 



K im ;esi Szalony Roland^ Tak 
ocnrz^ono™ 'iwaskoiorows to- 
tejtę, t:óra rozwijając zawrotną 
szybkość 30 tm/ęodz. kursuje po¬ 
między ?uttxis 3 Góhren - dwiema 
wczascwyTnl miejsccrwosciami na 
Rugii- ?p*Słeńtj parowozJt gwiżdżąc 
co cń wita f wypuszczając fciębj^ pa ry— 
co nierwato^lyk le dodaje mu po^wagi — 
ciągnie za sobą wagoniki wyglądają¬ 
ce jat gdyby jeszcze przed drwiła 
znajdorway się na Dzikim Zachodzie. 
T utaj V,' \ RD lest zresztą więcej ta tJch 
miriaturcrAycii podągow. Dhs się 
o nie oerdzo trosyiwie i utrzymuje 
w pewnej spra wności. Służą jato atra¬ 
kcja Tunj^styczna, a!e Łatże lato lokal¬ 
ny środęr 'orcmo^”. 

A Cjaczego nie mogłem vkysląść 
w Dopiero później dowie¬ 

działem sje,ze ń'sz'łrsUiestacje foczy- 
w-isde poza rońcow/^mi) mają cha¬ 
ra tte' orzystancow „na żądanie", ?o- 
r.Ie^waz r-& zęłcsiłem tcnccyorcrwi 
cneci cc uczczenia tolsjki, pocfąg nie 
sianar. A e n^e ma tego złego, co by 
na doć'e nie w/szło. W ten sposób 
znaiez^err sle v/ Góh-^en, dckąd pod¬ 
czas teccrocznych wakacji crzyjedzie 
ponad trzysta dziewcząt i chłopców 
z Polsrl Trzy setri ze stu dwudziestu 
p?eo3 j r^siecy dzieci i iTwodzIeź*^ za- 
proszących co •iiemieckiej Republlici 
L>emGtrar/cz-aJ, cr< rriocły vz/poczsć 
i poznać sąsiadów. Sietrórzy znajdą 
się //rair-fe :u na Rugri, w Centrafrrym 
Ooozie Rion ero-w, położonym na 
słcjaju r^ple^iska Gchren, 

R ugia, na/więtsza wyspa NRD, 
trwaźana jest także za najpięk¬ 
niejszą, Tysiące urlopo^/nczćrw, 
zarówno z kraju jat t z zagranicy. 


przyjeżdża tu co roku po zdrowie 
I wypoczynek. Rugia stała się regio¬ 
nem masowej rurysTyfcl począwszy 
od 1936 roku, kiedy to usypano gro¬ 
blę, która potączyta wyspę ze stałym 
lądem, a konkretnie ze Siralsundem. 
Vi^yspa jest zna na nie tylko z pięknych 
krajobrazów, wspaniałych bukowych 
tasów, czystego powietrza, ale także 
*z bardzo ciekawej, skomplikowanej 
przeszłości. Dosłownie co chwilę na¬ 
tknąć się tu można na historyczne 
pamiątki świadczące o słowiańskiej 
przeszłości wyspy^ Do dńś przecho¬ 
wały się na przykład liczne kurhany, 
skv/apłrwie penetrowane przez ar¬ 
cheologów, iedaleko przylądka Kap 
Arkona (który jest najdalej na północ 
wysuniętym punktem NRD) można 
oglądać resztki wałów otaczających 
ongiś starosłowiański gród.Tam tak¬ 
że znajdowała się świątynia Świato- 
yrida. Niedaleko znai^ego punktu wi¬ 
dokowego KónIgsstuhJ znajdują się 
pozostałości prehistorycznej kopalni 
krzemienia, skąd ns^ pot?fatymcy 
czerpali surowiec do wyrobu prymi¬ 
tywnych narzędzi, grotów do strzał 
rtp. Także bardzo wiele nazw geogra¬ 
ficznych, jak na przykład Jasmund, 
Wftlow, Sug, używanych do dziś, ma 
v/yraźny słowiański rodowód. 


K ierownik obozu w Góhren, Ber¬ 
nard Malchow, informuje mnie, 
że przygotowano specjalrry pro¬ 
gram turystyczny dla polskich grup. 
Będzie więc okazja do pos^nia Sass- 
nfe pfzytądka Kap Arkona, słynnego 
z piękności kredowego klifu Stub- 
bęnkammef, a także nie obejrzanego 
przeze mnie zamku, Granitz- Oprócz 
tradycyjnych wycieczek organizowa¬ 



ne będą także podchody, biegf na 
onenlację i inne zajęda terenowe. 

Nie tylko ciekawa, ale sądzę, że 
i bardzo pouczająca będzie dla wszy¬ 
stkich uczestników obozu wizyta 
w przedsiębiorstwie pofovrów dale¬ 
komorskich VEB RSHFANG w Sass- 
rutz. Zakład ten jest patronern Ceiv 
traJnego Obozu Pionierów. To właś¬ 
nie między innymi dzięki sumiennej 
i wytrwałej pracy zatrudnionych tu 
ludzi, młodfiez z NRO fa w tym roku 


także i z Polski^ może bawić się r wy- 
poczyy/ać. V/arTo przyjrzeć się ryoa- 
kom, foboinikom portowym, urzęd¬ 
nikom, przede wszystkim jak pracują, 
jak wykonują swe obo-wiązki. V/nio- 
skl same się narzuca: dobrzezorgeni- 
zowana isolidnie Virykonywana praca 
daje y^Idoczne efekty. 

B ernard Ma i chow mówi mi, ze na 
terenie obozu odbędzie się spar* 
takiada, śv/ięio Neptuna, będą 


także imprezy artystyczne L., 
wiścię dyskoteka. Jak widać, 
nie powinno zabraknąć, 
imprez odbywać się 
Tfzysre meti&H szerokiego 
czystego wybrzeża 
jest v/yłącznte do dyspozyc|i 
ników obozu. Podc^s pobytu 
hren większość czasu polscy gcśc^ 
spędzą ze swoiipi niemiedkmu Ic^ 
żankami i kolegami. Będżie-irist 
okazja do nawiązania przyjaś^ ^ 
poznania języka niemiediiegą^ ^ 
rębnej kuf tury oraz histor^ 

Obóz w Góhren nosa imię Etk^ 
Andre, Ten ,X2erv/orry generaT, ^ 
go nazywano, był cźłonkiern 
nistycznej Partii Niemiec i wspók% 
z Ernstem Th a Ima nrvem organizow^ 
na terenie Hamburga anryfaszys3»- 
ski ruch niemieckich robolniŁćw. fe- 
kar Andre został rozstrzelany prza 
olulon egzekucyjny gestapo w Ssto- 
padzie t936 roku. Jednakjegopostsc 
do dzisiaj jest d(a imłodych Nierriców 
2 NRD yrzorem poświęcenia izaangs- 
źowama -w dążerilu do ookcju, ró^ 
ności i spr3v/iedirAOŚd. Z pewnoścs 
także na te tematy prcrwaczonebęa 
rozmowy oodczas trwonią obozuL 
Na zakończenie mojego pobjCj 
w Góhren obejrzałem jeszcze bungs- 
lovir/ przeznaczone dla polskiej rnfc)- 
dzieży, stołówkę, świeiJicę. Wszysno 
już przygotowane, yr/sprzątant 
Iśnrące czystością. Odjeżdżam prze 
konany, że dla tych z V/3S, kTÓrzjr 
spędzą tu część swoich wakacji, 
dzie to czas bogaty nie r/Iko y/e wrS' 
zenia, els także w v/teie przemyśień 

MICHAŁ MAUa3 
Fot- auton 
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„LALKA NIE KŁAMIE" 

— twierdzi JERZY ZITZMAN dyrektor i kierownik 
artystyczny Państwowego Teatru Lalek „Banialuka'" 

w Bielsku-Białej 


„Świat Młodych": — Paniia dyrektorze, 
tegoroczny Międżynarodo^ry Festiwal 
Lalek jest już Jedenastym z kołeL Diecze- 
go właśnie bielska .Mentałuka" jest orga- 
nUatorem tych ważnych dla Światowego 
teatru lalkowego konfrontacji 

Jeny Zhzman: - Dlatego, że w dużych 
miastach festiwale na ogół się nie udają. 
Bielsko posiada nie tylko dostateczną ba* 
zę hotelową, ale i położone jesi stosunko¬ 
wo blisko granicy, co pozwala nam na 
częstsze spotkania z innymi teatrami la¬ 
lek, Poza tym nasz teatr zaprojektowany 
przez prof. Arvdrzeja Pawłowskiego z Kra¬ 
kowa spełnia wszelkie wymogi stawiane 
organizatorom festiwafL Mamy znakomi¬ 
tą scenę, salkę prób, odpowiednie zaple¬ 
cze, a także urządzenia pozwalające za sto- 

sofwać w trakcie spektaldu różne techniki 

1 efekty, tak świetlne, jak i dźwiękowe 
j mechaniczne. 

— Kaidy kolejny ferCfwłf fest 
okMZalsry I wdąż przynoś/ coś no^eego. 

J^: - To prawda. Nasz festiwal jest 
jedyrrym tego rodzaju w kraju i jednym 

2 liczących się w świecie. Stale umacnia 
się pozycja, bo za każdym razem jest 
inaczej. To nie tylko wlefka przygoda, ale 
i wymiana doświadczeń i pomysłów ar¬ 


tystycznych. Nie chdełbym być nie¬ 
skromny, efe -wydaje mi się, że to właśnie 
przyciąga ne festiwal wciąż nowe teatry. 
0 bielskim festiwalu mówi się w świecie. 
Początkowo, gdy organizowaliśmy Blen^ 
naJe, stać nas było na przyjmowanie faika- 
rry z Czechosłowacji, Węgier i Rumunii, 
później - przyjeżdżali Szwedzi, Niemcy, 
Austriacy i Włosi. Dzisiaj gościmy już Hin¬ 
dusów, Mongołów r Kubańczyków - a to 
O czymś świadczy.,. 

„ŚM": - Każdy wasz festiwał jest wy¬ 
darzeniem kulturalnym. Zastanawiające, 
że prawfe od początku istnienia teatru 
latka zajmuje w nim miejsce szczególne. 
W jaki sposób można wytłumaczyć /ęj 
stfę f rolą w dziiwjszyni teatrze? 

JJZ: - Latka jest swoistą nnetaforą. Po¬ 
zornie tylko mniej znawcą. Jest symbo- 
Jem, ruchomą rzeźbą, bo właśnie w ruchu 
spełnia się jej rola. To fenomen, za pomo¬ 
cą którego można wyrazić prawie wszyst¬ 
ko. Lalka jest głupsza od naszego widza 
i to jest właśr^ie cudowne. Tu, w teatrze, 
on jest mądrzejszy, wie o tym, a właściwie 
instynktownie czuje, uświadamia to so¬ 
bie, Dorośli są na ogót źli, a lalka? Lalka 


nie kłamie. Dorośli najczęściej nie 
mieją lalek, a przedeż świat dziecŁa ^ 
rzą między innymi i lalki.^ 

- Chyba trudno utrefić w 
tak wymagającęf i nte dającej sią 
tyie czym widowni...? 

J-Z-: - Oczywiśde. Zdarza się, że ^ 
dzież traktuje nas jak misia, który po 
mcrwłęcych latach wędruje na dno sO^* 
Ale znaleźliśmy sposób i na to. Ozisięfs^ 
Widownia jest ogromnie wyrobiona ^ 
zycznie r dlatego korzystamy z poinocf 

wielu wspanla+ychlcompozytofówipf^ 

tyków. Do naszych sztuk piszą neffp* 
Krzysztof Penderedci, Wojciech 
zet Skrzek czy Tadeusz Nalepa.Ije^ 
na sobie wyobrazić taniec widowni 
czas przedstawienia na tle wspamań^ 
scenografii Mariana Bogusza, ^-**^*^ 
Serafinowicz czy Tadeusza 
można uwiBrzyćwto,żetoatrn3SZł'*“*^ 
za współczesnością i stara się i*j do®^ 
mać kroku. 

- Oziąkufę za roznłOWf- 

Rozmawiał; KAZIMERZ 

FoLZbłgnJ^* 
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T XVI raicm najlep strych w kr^ju czworboistow gosci- 
Wola- maiowniczY”^- posfod lasóvv polo- 
"" *m „Stall” rywalizowało IS zespołów 

i tyleż sarno chtopcow. Emocp i niespodzia- 
el nie zabrakło, W grupie dziewcząt zwycJ^jzyla SP 55 
!^tVaTSza^^'¥- ^ chłopców - ZSG z Węglin ca [woj, 

i^leniogorskie) 






N a sukcesy w tegorocznym finale 
miało ap^TN'! wiele drui>^n. Ws^^scy 
sj>,Xl;iewali się iiS^-rownanej walki 
do ast3tn‘»ei konkurencji. bowJem wyniki, 
uore uzysk alf zwycJęzcy v^'cześniejszyc?i 
eliminacji by^^ do siebie rblizone. Zaraz 
oo urocz^*sr> m orwarciu lawodow i zapa¬ 
leniu znicza do rywaltzacft prz^^stapfly 
spnnterkL. Juz w blokach £?artow>'Ch dzie- 
%vcjęta były zdenerwowane. Wiadomo, 
pierwsza tonkurencja to pier\ssze punkty. 

j 3 kze ważne w ogólnym obrachunku. 


Równocześnie odbywaio się pchnięcie 
kulq w kioym ^^'^'Stariowaly dwie druży¬ 
ny dziewczęce {pozostałe zespoły wybra¬ 
ły piłeczkę). W teh trudnej konkurencji 
rwyciężyb' reprezentantki Warki, a najle¬ 
piej wypadła Joanna Stefaniak f9J5 m). 

Orug^* popołudniowy częscdnia otwo¬ 
rzył sprint chłopców. Wszyscy zebrani na 
stadionie zadawali sobie pytanie czy re 
wel3Ch''ihV lider z Aleksandrowa iwy'cięży 
w kolejnym starcie. Okazało się. że jest on 


Efekten^ ogromnego napięcia było kilka 
falsiariow. na szczescie nie zakończonych 
dysłtwalilikacja. 

Bardzo dobrym, dynamicznym pie¬ 
giem popisała się Iwona Grochowska 
z Warszawy, która startując pod silny 
wiatr uzyskała 8,2 sek. Niewiele wolniej 
pokonały dystans 60 metrów i inne za¬ 
wodniczki, a stylem biegu mogła zaimpo¬ 
nować szczególnie Monika Kilian z Gdyni 
|S.3 sekj. Juź w tej pierwszej konkurencji 
zanotowaliśmy niespodziankę. Reprezen¬ 
tantki SP 5 ze Zgorzelca - uważane leż za 
faworytki finału - pobiegły słabo, średnio 
o pół sekundy wolniej od rywalek. Pew¬ 
nym usprawiedliwieniem dla ambitnych 
dziewcząt może być ich późny przyjazd do 
Sta Iowej Woli po bardzo męczącej podró¬ 
ży. Arcyclekawie wyglądała pierwsza kon¬ 
kurencja chłopców - skok w dał i to właś¬ 
ciwie za sprawą j'ednego tylko zawodnika. 
Andrzej Gruszczyński z Aleksandrowa 
Łódzkiego mógf zadowolić nawet wy¬ 
brednych znawców tej dziedziny. Jako 
jedyny stosował tzw. technikę biegową, 
która, w odróżnieniu od naturalnej' techni¬ 
ki krocznej, charakieryzuj'e się lym. ze 
skoczek po odbiciu z belki w dalszym 
ciągu wykonuje w locie ruchy nogami. 
Andrzej regularnie lądował poza granicą 
6 metrów, średnio 1-1.5 metra dalej od 
swych kolegówI Wynik koiicowy (6,25 m) 
byłby na pewno jeszcze lepszy, gdyby 
skocznia miała dobry rozbieg. Dodatkowe 
utrudnienie stanowił boczny wiatr. 

Druga konkurencja - rzut piłeczką - 
potwierdziła znakomite przygotowanie 
lekkoatlety z Afaksandrowa, Afe tu jego 
przewaga była nieduża. Prowadzenie ob¬ 
jął potężnie zbudowany Grzegorz Km^eć 
z Piły f75,96 m), dobrze rzucał też Adam 
Pawłowski z Katowic (72.64 mł. Odpo¬ 
wiedź Andrzeja byfa znakomita. W drugiej 
kolejce pobił swój rekord życiowy, tizy- 
skując 77 m 20cm. Jużdo końca konkursu 
eikt nie rzucił dalej. 


Zmagania 
spfrn rerów 
dostarczyiy 
wre/u emoc/7. 
Pomimo 


przeciwnego 
wiatru i złej 
biażnr za¬ 
wodnicy tizy- 
sklwatt dobre 
wyniki 


◄ 

Pchnięcie ku¬ 
fą w kategorii 
dziewcząt . 
zdecydowa¬ 
nie wygra fa 
SP 2 z \A/arki 


takie bardzo szybki. Razem z Grzegorzem 
Świtem (SP Bilcza) oraz Pawłem Dorofej^ 
czukiem (SP 2 Radzyń Podleski} uryskal 
czas 7,9 sekundy t zdecydowanie umocnił 
się na prowadzeniu. Sprinterzy narzekali 
na zły stan bieżni (żużel), która uniemoż* 
Jrwiła osiągnięcie lepszych rezultatów. 
Zacięcie rywaliEOwaty na skoant w dal 
dziewczęta. W najlepszej formie była re* 
prezentantka stolicy Monika Grott, która 
uzyskała wartościowy rezultat 5 m 30 cm. 
Na słabszym poziomie stał rzut piłeczką 
.palantową. Tylko dwie zawodniczki prze¬ 


A 

Bieg na 500 m to 
wyczerpująca 
konkurencja. Na 
mecie dziewczę¬ 
ta były bardzo 
zmęczone, aie 
dały z siebie na¬ 
prawdę wszy¬ 
stko 


Najberćzie} utb- 
dowane byty re- 
prezenuntkisto- 
ticYf B Uenerka 
pen! f/ib/eta Kę¬ 
pa byfe podrzu' 
cena wysoko 
w górą przez 
swoje podopie¬ 
czne. 


kroczyły 60 m (najlepsza Dorota Żołądek 
ze Zgorzelca - 54,92 m|.^ 

Na zakończenie pierwszego dnia im¬ 
prezy organizatorzy przygotowali' dla 
wszystkich sporą frajdę - występ, regio¬ 
nalnego zespołu dziecięcego „Mali Laso- 
wiscy"'. Niezwykle barwne i żywiołowe 
tańce^ zarówno tradycyjne jak i nowo¬ 
czesne. zostały nagrodzone gromkimi 
brawami. 

W szystko miało się rozstrzygnąć 
w drugim dniu zawodów. Prowa¬ 
dziły zawodniczki z Warszawy 
I chłopcy z piły, ale różnice między najlep¬ 
szymi pozwalały przypuszczać, ze będą 
jeszcze spore zmiany w ostatecznej klasy¬ 
fikacji. Fantastycznie pobiegły na 500 
m reprezentantki stolicy, które wygrały 
czterokrotnie," Owe słowa wypada po¬ 
święcić Ich liderce, Monice Grott. Wyso¬ 
ka, harmonijnie zbudowar^a dziewczyna 
okazała się prawdziwą Indywidualnością 
finału. To, co zademonstrowała w ostat¬ 
niej konkurencfij przeszło o czek iwa ni a na¬ 
wet opiekunki warszawianek, pani Elżbie¬ 


ty Kępy. Bardzo liczyła na swoją podopie¬ 
czną, ale rezultat (1*18.8 min) zaskoczył 
wszystkich. Podobała się cez Wioletta Re¬ 
szko z Opola. Maleńka zawodniczka nie 
dala w swojej serii szans rywalkom, uzy¬ 
skując dobry wynik (1,21.1 mrn). 

Wsrod chłopców (SOO m) doskonale 
radzili sobie reprezentanci Węglińca, któ¬ 
rzy wyprzedzili w ogólnej klasyfikacji SP 2 
z Giżycka. Najlepszy czas na dwóch okrą¬ 
żeniach bieżni uzyskał Grzegorz Świt 
z Bilczy. 

Z awody udały się nie tylko od strony 
sportowej. Duże brawa należą się 
Organizatorom, którzy niezwykle 
gościnnie przyjęli wszystkie zespoły 
t sprawnie przeprowadzili całą imprezę. 
Liderom serdecznie gratulujemy* a wszy¬ 
stkim pozostałyrn drużynom życzymy 
sukcesów za rok. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. Maryla Zlelenlewska 


DRUŻYNOWA 
KLASYFIKACJA KOŃCOWA 

Dziewtt^ta: l.SPS 5 Warsiawa -1691 pM.; 2 .SP 2 Wałka- 1637 ; 3 .SP^Opole- 
1576 ; 4 . SP 15 BydgosiK - 1568 : 5 . SP 14 Gdynio - 1565 ; 6 . SP 5 Zgorialec - 
15 B 1 ; 7 .SP 4 Piia-l 558 ; e.SPSI Poinań- 1565 : 9 .SPSSkiermewico- 1533 ; 10 . 
SP 9 Rzeszów - 1517 ; 11 . SP 7 »Clod 2 ko- 1511 ; 12 . SP 13 Bytom- 1502 ; 13 . ZSG 
Ostróda - 1499 ; 14 , SP 24 Kielce - 1415 ; 15 , SP Biata- 1304 , 

Chłopcy; 1 .ZSG Węgliniec - 1394 pkt,; 2 . SPGiiycko- 1386 ; 3 . SP 4 Piła - 1332 ; 
4 . SSL Nowy Sąci- 1322 ; 5 .SP 29 Katowico- 1314 ; 6 .SP 3 Atoksandrów Łódrti- 
1309 ; 7 .SP 2 Radiyń Podleski - 1298 ; 8 . SP 13 Poinań- 1285 : 9 . ZSG Rymonów- 
1254 ; 10 .SP 4 Namysłów- 1245 ; 11 . SP 5 Jarocin - 1234 ; 12 ,SP 21 Bydgosw- 
1230 ; 13 . ZSG Lipie- 1224 ; 14 . SP Bilcza - 1222 : 15 . SPSSlałowa Wola- 1170 , 


KLASYFIKACJA 

INDYWIDUALNA 


Dzlewuęta: 1. Monika Grott SP 55 Warszawa - 375 pkt.; 2. Joanna Stefaniak SP 
2 Warka -371; 3. Monika Kilian SP 14 Gdynia - 368. ' 

Chłopcy; 1. Andrzej ,Grusic*yńafcI SP 3 Alaksandrów Lódikl - 396 pkt,; 2. 
Grzegorz świt SP Bitczo -349; 3. Paweł Kutrowski ZSG Węgliniec - 313, 
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NAJNOWSZE SAMOCHODY 
ZE ZNACZKIEM ŁODZI ŻAGLOWEJ 




Chodzi oczywiście o samochody 
rodem z miasta Togliatti w Związku 
Radzieckim. Są one dziełem Wołiań- 
skich Zakładów Samochodowych, 
a Jak wiadomo zakłady te zostały zbu¬ 
dowane po to, by wytwarzać samo¬ 
chody osobowe w oparciu o licencję 
wloskieyo FIATA 124* Pierwsze wy¬ 
produkowane samochody nazwane 
zostały Żtguli, lecz od kiedy rozpoczę¬ 
to je eksportować na rynki głównie 
krajów zachodnich nazwę ich zmie¬ 
niono na ŁADA. 

W niedługim czasie po opanowa¬ 
niu produkcji ticencyjnego modelu 
samochodu Wołzańskie Zakłady Sa¬ 
mochodowe rozpoczęły prace nad Je¬ 
go modernizację. Powstało szereg 
modeli, w których ulepszano głównie 
silnik i podwyższano estetykę nad¬ 
wozia* Aktualnie produkowane sę sa* 
mochody o mocno skorygowanych 
kształtach zewnętrznych, przypomi¬ 


nające Już tylko w niewielkim stopniu 
licencyjny pierwowzór. Są nimi ŁA¬ 
DA WAZ-2105 z silnikiem o pojem¬ 
ności 1,3 litra (rys.U i ŁADA WAZ- 
2107 z silnikiem o pojemności 1,5 
litra (rys* 2}. Obydwa te samochody 
były już opisywane na łamach nasze¬ 
go kącika. 

Od roku 1905 do produkcji w tej 
największej fabryce samochodów 
osobowych na terenie Związku Ra¬ 
dzieckiego ma wejść zupełnie nowy 
model samochodu osobowego bę¬ 
dący dziełem własnego biura projek* 
towego. Jego sylwetkę przedstawia 
załączony rysunek 3. Będzie on ozna¬ 
czany jako model WAZ 210S, Na ry¬ 
sunku pokazany został samochód 
z nadwoziem 3-drzwi owym—pojedy¬ 
ncze drzwi po obydwu bokach i trze¬ 
cie drzwi z tyłu, produkowana będzie 
również wersja 5-cio drzwiowa, 
oznaczana jako WAZ 2109. 


Ta zupełnie nowa łAOA będzie 
miała silnik umieszczony z przodu, 
od którego napęd przekazywany zo¬ 
stanie na koła przednie - w dotych¬ 
czasowych ŁADACH napęd przeno¬ 
szony jest na koła tylne. 

Samochód będzie wyposażany 
wariantowo w silniki o pojemnoś¬ 
ciach 1,2,1,311,5 litra. Zużycie paliwa 


przez LADĘ 2103/9 ma przy prędkoś¬ 
ci 100 km/godz. wynosić 6 1/100 km. 

W dużej mierze zostaną tu wyko¬ 
rzystane elementy z tworzyw sztucz¬ 
nych, a największymi z nich będą 
części przednie r tylne nadwozia wraz 
ze zderzakami. 

Produkcja samochodu nastąpi w 
90% na liniach całko wicie zautomaty¬ 
zowanych, które będą wyposażone 


w roboty pochodzące między Innymi 
z firm Kawasaki-Unimate, 

Niezależnie od produkcji nowego 
modelu będzie kontynuowane wy¬ 
twarzanie pozostałych ŁAD, głównie 
zaś modeli 210512107 oraz cieszącej 
srę olbrzymim powodzeniem na za¬ 
chodzie tererłowej wersji samocho¬ 
du ŁADA-NIVA. 

ZENON DUTKIEWICZ 


PRZED 
WYJAZD EM 
NA WAKACJE... 



...trzeba koniecznie pojnyśloć 
o roślinach, aby w czasie naszej 
nieobecności nie uschły 1 niezosta* 
ły zagłuszone przez chwasty. Najle¬ 
piej będzie Jeśli pielęgnacją roślin 
zajmie się ktoś bliski, kto będzie je 
przynajmniej podlewał. Na wszelki 
wypadek warto je lak zabezpieczyć, 
aby w fazie nawet po^vażrtiejszych 
zaniedbań dobrze przetrzymały na¬ 
szą nieobecność. 

Rośliny doniczkowe uprawiane 
na parapetach okiennych radzę 
przenieść na okres wakacji na para¬ 
pet)' mniej nasłonecznione, albo 
nieco w głąb mieszkania, na półki 
lub stolik obok okna* Nie należy 
zostawiać roślin na parapetach 
okien vsychodząc>ch na południe, 
ponieważ słońce przegrzewa je 
I nadmiernie wysusza. Trudno wó¬ 
wczas nastarczyć z podlewaniem. 
Po kilku tygodniach letnich upałów 
rośliny stają się żółte 1 wymęczone. 
Jeśli ustawiamy doniczki z rośli¬ 
nami na jakichkolwiek meblach 
trzeba koniecznie podłożyć tale¬ 
rzyk pod każdą roślinę, aby woda 
wyciekając z doniczki nie przedos* 
taia się na powierzchnię meblu 
Kto ma Ogródek lub działkę mo¬ 
że wysłać rośliny „na wczasy" 
Ł mieszkania do ogródka. Będą się 
tam czuły doskonale- Do Ogródka 
lub na d/ialkę można ws-siawić ro¬ 
śliny Ł rodziny kaktusowatych (kak- 
tusyj, gfuboszowaiych (Crassu/a, 
rcheweria, Kjhrtchoe, Sedumi, 
pnącza ozdobne z liści oraz w szyst- 
kie inne popularne rośliny jak: pe* 
Urgonie łuksje, palmy^ draceny, 
kametic/ krolony, olear^dry, jzalłe, 
drzewa cytrusowe tip. Rośliny le 
/estawiamy v* jedną malowniczą 
grupę w miejscu oslonięlym od 
wiatru I lekko zacienionym. Najlep¬ 
sze jest mii-jsce, gdzie słońce prze¬ 
siewa stę obfifie pr/ez gałęzie 
drzew, lub gdzie w godżinaęh po' 
łudnio,vyth panuje ck-ń. Nie należy 
wystawiar roślin pfjkr>jowyf h ii.i sił* 
ne słonre, ponieważ por/ąikowo 
sprrwoduje rjno popar/r-rue fpscb 


Doniczki wystawionych roślin war¬ 
to zagłębić w ziemię do 1/3 aby 
mniej vv)'sychaly. Latem znacznie 
chętniej przebywamy w ogródku 
niż wmieszkanlu, toteż podlewanie 
roślin nie nastręcza kłopotu. Roślin 
nom o mięsistych liściach wystarczą 
zupełnie Opady deszczu* Rośliny 
ozdobne z liści warto zasilać co 2 
tygodnie roztworem nawozu Flo- 

fOVTl. 

jeśli chcemy zostawić rośliny 
w domu bez podlewania na okres 1 
tygodnia, to zabieramy je z nasło¬ 
necznionego okna w głąb mieszka¬ 
nia, ustawiamy doniczkę na głęboki 
talerz lub miseczkę napełnioną wo¬ 
dą i naciągamy na roślinę luźną to¬ 
rebkę z folii polietylenowej. W len 
sposób zaopatrujemy roślinę w wo¬ 
dę na zapas i ograniczamy transpi- 
rację łiści. 

Wiele roślin pokojowych można 
wynieść latem na balkon ustawiając 
je w miejscach osłoniętych od wia¬ 
tru, w półcieniu. 

Rośliny uprawiane w' skrzynkach 
balkonowych równieżsvarto zabez¬ 
pieczyć od upałów i suszy. Dosko¬ 
nałe zabezpieczenie daje markiza 
z kolorow ego płótna rozpięta skoś¬ 
nie nad balkonem. Stwarza ona mi ¬ 
ły półcień, zabezpiecza rośliny od 
nadmiaru słońca i mieszkanie od 
przegrzania, Do zacienienia balko¬ 
nów' i wnęk balkonowychdoskona- 
le nadają się również te pnĄCii, 
które dobrze znoszą sionce i suszę. 
Należą do nich różne galunkl dzi¬ 
kiego wina oraz wytrzymałe na 
mróz odmiany winorośli uprawnej, 
odmiany amery kańskie i mieszańce 
amerykańskie z europejskimi. Pną* 
cza można posadzić w gruntle, 
u podstawy budynku i wówc/as 
jedno pnącze może oplatać halko* 
ny az do wysokości trzeciego pię* 
ira. Można pnącza sadzić do po¬ 
jemników usta wsianych f\a balko¬ 
nie, rłd przykład do plastykowych 
kubefkOw, skrzynek lub głębokich 
misek i rozpinać wyrastające pędy 
na >znurk,if h tworzijf milą, zieloną 


osłonę. Te lAvałe pnącza można 
uprawiać w pojemnikach fatami za¬ 
silając regularnie glebę naw'ozem 
Florowll, 

Kto ma smykałkę do majsterko- 
w'ania może stosunkowo łatwo 
przygotować nawadnianie kropel¬ 
kowe upraw balkonowych. Do lego 
celu potrzebny jest pojemnik na 
wodę z otworem w pobliżu dna 
i kilka metrów cienkiego przewodu 
plastykowego średnicy kilku mili¬ 
metrów. Świetnym zbiornikiem na 
W'odę może być pojemnik turysty¬ 
czny z polietylenu, który mieści If) 
f wody, ma rączkę do zawieszenia 
I odpływ z kranikiem u dołu. Pojem¬ 
niki lakie można nabyć w sklepach 
gospodarstwa domowego, jako 
zbiornik na wodę mo/na również 
wykofzysijć jakikofwiek plastyko¬ 
wy kubeł, w którym w pobliżu dna 
wywiercimy otworek i zamontuje¬ 
my plastykowy przewód. Zbiornik 
z wodą trzeba zawiesić lub ustawić 
trochę wyżej niż uprawiane rośfrny. 
Plastykowy przewód prowadzimy 
do skf/ynek balkono^vy'ch i układa¬ 
my go poziomo na pow'ierzchni 
gleby. Koniec przewodu trzeba zla- 
rnać I zacisnąć drutem. Wzdłuż 
przewodu w odstępach err około 15 
cm przekłuwamy małe otworki, 
klorynw woda powinna się [ir/esą- 
r/jć b.ird/o w^nlnn do gietry lak 
jłr/ygrjliissaMi* njwadpikinie riifi/e 


służyć od wiosny do zimy, a będzie 
szczególnie cenne gdy opuścimy 
dom na dni kilka. Nie wolno oczy¬ 
wiście zapomnieć o uzupełnieniu 
wody w zbiorniku. 

Przed wyjazdem na wakacje ra¬ 
dzę ta kże opielić doklad nie wszyst¬ 
kie uprawy gruntowe, byśmy po 
powrocie nic zastali łąki zamiast 
ogrodniczej planiacjl! 

AUGUSTYN MIKA 

ZIELONA POCZTA 

Sylwia Florccka ze Swarzędza 
i Paweł Przywara z Krakowa j^roszą 
o obszerne informacje na lemat 
upraw)' kaktusów. O uprawie kak¬ 
tusów' napiszemy po wakatjacli, 
gdy wyczerpiemy bardziej pilne te- 
maiy. Ewa fasińska z Borawic zapy¬ 
tuje, gdrie można nabyć nasiona 
mcionow' i kawonow', Oloż pewne 
ilości lycłi nasion są sprzedawane 
wiosną w sklepach ogrodniczych. 
Po/a tym melony i kiUsony jmlawia- 
ją się W' sprzedaży w sierpniu i we 
w rześniu. Z,ujadając się lymi sfiUłCz- 
nymi owocami rad/ę nasiona wy* 
brać, wymyć, ususzyć i pr/ecluł- 
svac. Przydadzą śii; vs'l(łsn.]| nastę¬ 
pnego roku i UA f>ewn(! w)'kielkiiją, 

{j.mO 


PŁOSZY GO 
LADA SZELEST 

TURKUĆ PODJADEK {GryHotalpa vti}gar}s) 

Z rzędu szaranczaków świerszczowatych - osławiony sikodnik 
jest nadzwyczaj bojażllwy, więc trudno go zobaczyć. Odgłos kro¬ 
ków tak go ptosiy, że natychmiast ucieka w głąb ziemi. Jego 
przednie odnóża są rozszerzone na kształt łopatek i skierowane ku 
przodowi służąc temu szkodnikowi do grzebania. Turkuć grzebie 
ciągle w poszukiwaniu owadów i ich larw, przy okazji podgryzając 
delikatno kiełki i korzonki i rozluźniając grunt; powodują to obu¬ 
mieranie roślin. Dlatego go tępimy... 

Turkucie żyję w suchych okolicach o pulchnej glebie; za dnia 
przebywają w swoim ziemnym gniaździe, a pod wieczór dają znsć 
o sobie silnym ćwierkaniem. Ćwierkają obie płcie. 

Samica turkucia składa w czerwcu 200 do 300 jaj wielkości 
ziarnka pro&a do gniazda wielkiego jak kurze jajo,zagłębionegiDlO 
cm w glebie. Wylęgają się z nich białe larwy podobne do mrówek, 
które żywią się odpadkami roślin 1 korzonkami, a matka dogląda je 
pilnie. Późną jesianią ten „dzieciniec" rozprasza się i larwy zimują 
pojedyńczo* Po kilku Imeniach pojawiają się u nich skrzydła, 
W czasie godów te ciężkie owady latają nisko nad ziemią, a po 
kopulacji wracają do swych podziemnych norek, (ek) 

Fot, J. Dąbrowski 






















































Zasadnicza 

Szkoła Górnicza Nr 1 i 2 
KWK ,^abrze - Bielszowice" 
ogłasza zapisy 
do klas pierwszych 
na rok szkolny 1984/85 

Warunki 
przyjęcia: 

- nie pfzekroc-oriy 1S rok życia, 

- swadect^vo ukończenia szkoły podsta¬ 
wowej, 

- dobry stan zdrowia stwierdzony przez leka¬ 
rza zakładowego kopalnL 

Prry zapisie należy: 

- złozyt podanie pod pisane przez ka ndydata 
ora:: jego rodziców lub opiekunów, 

- zalac^yć ż>'Ciorys, dokument urodzenia* 

- Z3 posrednictwen^ dyrekcji szkoły zawrzeć 
umowę z zakładem pracy KWK „Zabrze^ 
Bielszowice". 

Zasadnicza Szkoła Górnicza kształci w za 
wodach: 

- górnik technicznej eksploatacji złóż* 

- mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego, 

- elektromonter górnictwa podziemnego, 

- mechanik maszyn i urządzeń przerób¬ 
czych. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia wy¬ 
soką pomoc materialną, uczniom zamiejsco¬ 
wym zakwaterowania w internacie oraz wy¬ 
żywienie. Wszyscy uczniowie otrzymują co¬ 
dziennie posiłek regeneracyjny. Ponadto 
uczniowie otrzymują umundurowanie w kla¬ 
sie pierwszej i drugiej, ekwiwalent węglowy 
pieniężny, premię za osiągnięte wyniki 
w nauce. 

W okresie ferii szkoła organizuje obozy 
wypoczynkowe w Krynicy Morskiej, Szczyr¬ 
ku, Gierałtowic, Karpaczu. Szkoła posiada 
doskonałe warunki do uprawiania sportu. 

Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów 
do: 

- wstępu do 3-leiniego technikum gornt- 
czego* 

- zaliczenia 1 roku do uprawnień jubileuszo¬ 
wych i urlopowych oraz wynagrodzenie 
z Karty Górnika. 

Podania należy kierować pod adresem: 
ZSG Nf 1 KWK ,,2abrze-Bielszowice" ul. 
Sienkiewicza 43 41-600 Zabrze Jub ZSG Nr 2 
KWK „Zabrza-Biefszowtce" ul. E. Kokota 169 
41-711 Ruda kląska 

{K-24) 


O pająku z... 

Kraków ma legendę o straszliwym sm oku, 
żaś Pajęczno - jedno z najdawniejszych miast 
Polski środkowej - znacznie mniej znany dre¬ 
szczowiec o pająku-olbrrymie. 

Pająka-giganta musieli przez długie lata 
mieszkańcy osady żywić i spełniać wszelkie 
jego życzenia. Nikt nie śmiał przeciwstawić 
się uciążliwemu i groźnemu potworowi. 

Wreszcie po upływie wielu, wielu Jat zna¬ 
lazł się człowiek odważny, który postanowił 
zmierzyć się z potworem. Pokonał go i zabił. 
Skorą zdartą z olbrzyma obito drzwi kościoła 
parafialnego, aby przypominała o tej historii 
następnym pokoleniom mieszkańców osady. 
Skóry na drzwiach dziś nie uświadczysz, ale 
nazwa miasta ponoć od tego pająka się 
wywodzi. 




^ ^ , 




RedagujB Włodzimierz Lewiński 

Cześćl 

Rysunek znajdujący się obok {na dole) przedstawia 
sytuację z S lipca. Leje od rana. Tego już trochę za 
więle! Postanowiliśmy z tym skończyć. Od dziś robi¬ 
my wszystko, żeby poprawić pogodę. Wynajęliśmy 
na pół etatu dwadzieścia rencistek - zamawiac^zek. 
Rozesłaliśrny je po całym kraju, żeby zamówiły tę 
wstrętną pogodę. 

Krasnoludek, który przyleciał wczoraj samolotem 
LOT-U twierdzi, że trzeba rozpędzić tylko cienką wars¬ 
twę chmur... Tam wyżej jest piękne słońce. A gdybyś¬ 
my wszyscy o godzinie 18.45 nabrali dużo powietrza 
w płuca i jednocześnie dmuchnęli? Pół m iliona czytei- 
nrków „Świata Młodych" to nie bagatela! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 

PS. Jeśli jest właśnie ładna pogoda, to na pewno 
dzięki babcfom-zamawlaczkom. Nie dmuchajcie, bo 
może się zepsuć! 

RZEPKLUB 

Zapisuję do klubu Agnieszkę Szymkowiak, która przysłała 
mi zamieszczony poniżej żart rysunkowy. 
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- Wiesz, śniła mi się dziś nasza 

- Koszmar) 

- Wcale nieJ Było tam bardzo 
i sucho!,.. 


4 



dziś nie ma żadnych uczniowskich interesów w kancelarii. A drzwi 
będziemy zamykać na klucz. KJucz kłaść na gaśnicy,,, 

- Pani Wilgoń nie dostanie - bąknęła Modrzyńska. 

- Ja też - zdenerwowała się Łodzią. 

- Proszę więc zawołać jakieś dziecko, niech pomoże. 

- Musi być duże — odważyła się wtrącić Mania. 

- Włainio mówię, z siódmej. 

Schyliłam się gwałtownie, bo Bożenka upuściła pierścionek, Poto- 
czył się aż pod kaloryfer, gdzie dopadła go Mańka. 

- Młodniejesz 1 brzydniesz, Wandusiu - wymamrotała z nosem 
w zakurzonych ieberkccł*. - Właśnie mówię, pani kierowniczko - 
podniosła do góry usmrcchnlętą łobuzersko pucołowatą twarz — że 
Malinowskiemu nie chct się zaglądać w kąty. Kurzu po uszy. o! - 
pokazała palec z niezb.tym dowodem lekceważenia przez woźnego 
obowiązków służbowycłi, 

- łVo i wiadomo, kto był wczoraj w kancelarii. - Pani Wilgoń 
odetchnęła z wyraźną ulgą. - Niech się przyzna i przeprosi, ot Co, 

Tym razem na pierścionek Bożenki rzuciłyśmy się we trzy. Kurzu* 
poruszonego przez Manię, było widać tak dużo, że poraził kichaniem 
nie tylko nas nad podłogą, sfe dotarł do wysokiego tronu kierowni¬ 
czki. 

- Nasza pierwsza siradfa panfałyk - westchnęła Mańka na scho¬ 
dach. -Jak można, powiedzcie, oburzać się anegdotycznie? 

- Marianna ją zdenerwowała, żadne strata. Przyznaj się* czego 


szukałaś w kancetarii, co? — Bożenka utkwiła we mnie przymrużone 
oczy burego kota. 

- Sznurka - odpowiedziałam zgodnie z prawdą, ale tylko cfobra 
Mania uwierzyła w to wyjaśnienie. 

# * • 

Uwierzysz w to, Katarzyno, że już dwa tygodnie nie świeciło nad 
JNową słońce? Zrezygnowana Mania zaproponowała złożenie bogom 
ofiary z dziewicy. 

- Gdzie Ją utopisz? - wzrusza ramionami Bożenka. - Zresztą - 
reflektuje się - skąd weźmiesz takie coś? Zwariowałaś? 

- Myślałam,,, 

- Tylko baz atuzjll — Przerywam zdecydowanie, — I wypraszam 
sobie. Jestem już pełnoletnia L, 

- ...chwata Bogu. - Bożenka ma minę nieodgadnioną, a mnie, nie 
wiedzieć czemu, chce się powiedzieć coś choć trochę paskudnego. 
Niepotrzebnie, Niebu wystarczyły widać nasze dobro chęci, bo pojaś¬ 
niało zdecydowanie. My też. JHej* Katrzyno, idzie wlosnal 

* * • 

Przyniosła ze sobą nie tylko pogodę. 

Właściwie nic nie zapowiadało nieszczęścia. No bo czy można 
zastenawleć się bez końca, dlaczego pani Wilgoń to, pani Wilgoń 


tamto? Stara jest jek Matuzalem, śpi - niech śpi, gubi się-tak być 
musi, nie ona Jedna nie nadąża za rzeczywistością, zresztą podpiera- 
my,* prowadzimy, wy ko nu jemy,,za". I nigdy na nic się nie skarżyła, do 
diabła! Kierowniczka i cały sztab gdzieś tam uznali, że to normalne, 
że pracuje, emerytura jest przecież dla oblożnia chorych i tak starych, 
za już chodzić nie mogą, no nie? Pani Wilgoń drzemała sobie na 
zebraniach i na lekcjach, jak dawnie] uśmiechała się do każdego, 
wiązała kokardki przy kapeluszach I bluzkach, różowiła policzki, 
kręciła papiloty i wędrowała w soboty na przystanek w lesie. Któż 
mógł więc przewidzieć rrieszczęście, pytam się? 

Gospodyni staruszki zaklinała nas wszystkie przy spotkaniach ^ 
drapałyśmy się na pięterko u Podsiadłych pod byle pretekstem - że 
„nasza kochana pani Zofia kwitnie Jak ta róża, a i zdrowie, daj Boże, 
młodemu...", pani Wilgoń biegała po izdebce niczym dziewczyna, 
sama parząc herbatki dla pani Bożenki, racząc Manię konfiturami 
z wiśni, a mnie uśmiechem i wiecznym „dziękuję, dziecko, nic ml nie 
trzeba". Nie chorowała nigdy, nło skarżyła się, a w ubiegły piątek 
weszła nawet na krzesło w siódmej, żeby nakręcić zegar, bo „stanął 
leń i nie chce ruszyć". Więc powiedz, Kasiu, skąd? 

W środę nie przyszła do szkoły. Nawet togo nio zauważyłyśmy od 
razu. Dzieci uznały, że okazja aż się prosi, by jej nie zmarnować, taka 
raz na rokj pod presją Porębskiego 1 Wojewody, przy bokserskim 
poparciu Serka, nie pisnęły słówka przez dwie godziny. 

Cdn. 
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CHWILE WY-" 
CŁEKIWAKIA. 
PRZECIĄGAŁY 
Się W UIE- 
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W TYM MOMENCIE OD 
WODY PATROLU WLA- 
CSYLYSię DOAKCP- 


PODEJŚĆ 

BLIŻEJ 


USKOCZYLI 

NAS* 

ALe.,„ 


ZlEMIANie WYKORZYSTALI BLĄB RRZESLADOWCGW 


WAL BART 


JAK ZA DAWNYCH 
DOBRYCH CZASÓW! 
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/Spójrz ;ro cz^j^ zapłaty ^ 

ZA StUZBC WE FLOCIE HOHDANU 
TROCHĘ zdezelowany., 
ale jeszcze pociągnie tHOćy 
NA ZIEMIĘ l 


MOHE TYM 
RAZEM TO 
PRAWDA? 
ZIEMIA.^ 


/ WYLĄDOWAŁEŚ NA TYM 
RUMOWISKU ?1 
TO NIEZŁA MASZYNA! 
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PRZYOOTUJ ^ 
statek do STARTU! 
SŁYCHAĆ POŚCIGI 


' BYŁEM NA TO 
PRZYGOTOWANY 
s. SZEFIE I > 


WSIADA} 





ZEGNAJ > 

PLANETO Śmier¬ 
dząca DRONEM! 


/^CZY TYM > 
RAZEM TO PRAVi^ 
DZIWA SZANSA?y 
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cji 2S-25-48, Dział Łączno^i z Czy¬ 
telnikami 21-81*13 (czynny w godz. 
11-15}. TELHXB1-36-58. 

Nre zamówionych materiałów reda¬ 
kcja nie zwraca. 
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UŚMIECH NUMERU 

- JÓZEK, wyobraź sobie: znalazłem dziś cztery pod¬ 
kowy, Co to może znaczyć? 

- Chyba to, źe jakiś koń zapragnął chodzić boso.-. 

if- 

MŁODY WYNALAZCA prezentuje swój nowy wyna¬ 
lazek: 

- W otwór lej skrzynki wkladarny twarz. Tam pracu¬ 
ją dwie brzytwy i są w stanie w dągu piądu minut 
ogolić dokładnie każdą twarz.,. 

- Ale przecież każdy człowiek ma inne kształty twa¬ 
rzy! zwraca uwagą ktoś z publiczności. 

- Tylko przy pierwszym goleniu! stwierdza wyna¬ 
lazca. 



T ymczasem rob»e przegląd wojska - w jakim stroju zabłysnąć na 
..swoim" pierwszym weselu Bo marri bycdruhną,wiesz? Podej¬ 
rzewam, że Bożenka wymysMa ten kiepski żart. a Mania, mebo 
zą. usosnełająwpodzitce Pytam, kogo mi dadzą do pary Chichoczą 
jak niemądre dziewczynki Zobaczysz^ - cieszą się nie wiedzieć 
z czego. Zobaczę Pewnie sołtysa aibo przewodniczącego, bo narze¬ 
czeni zaprosili dwie ^wsie z przyległos^ciarm. Skąd Udania ^weźmie i 
kucharzy do przygotowania przyjęcia dla takiej czeredy? Ofiarowu/e 
fże / poiTióca, jako Ze rnojG umiejiytnosci kuJiirarne rosną zadziwiają 



I 



co, obejmując już sałatki, uszka i sernik, ba, nawet pyzy nadziewane 
(specjalność zakładu], sama pani kierowniczka powiedziała, że minę¬ 
łam się z powołaniem i że mój makaron,., o rany, skoro ona 
powiedziała „minęłam"!... Nic, uzntoski później, teraz wróćmy do 
oferty złożonej Mańce - zrezygnowała skwapfrwie. Przyjdzie Wożnia- 
kowa - odpaliła nie wiedząc co trąd. Bez łaskiI To „Wożniakowa" 
brzmi dla wszystkich przekonywająco, dla Mani dumnie i triumfują- 
cOh wynoszę się więc na swoje śmieci Aj, Kaśku, a propos „wyno¬ 
szę"! Jeszcze skuteczniej niż od Mańki wyleciałam wczoraj z kancela¬ 
rii, wyrzucona za drzwi przez pana kierownika „dwójki" z Mię¬ 
dzywodzia, Pan kierownik składał naszej pierwszej jakąś towarzy¬ 
sko-zawodową wizytę. A zajście ab ovd mięło się tak 

Grzebałam w kancelarii (no, w szafiel) w poszukiwaniu sznurka - 
pani kierowniczka ma absolutnie wszystko w swoim królestwie, 
a mnie niezbędny okazał się właśnie sznurek*póf metra nie więcej, na 
którym, prry kaloryferze w łazience - tak właśnie! w pokoju by 
smierdzialol-miało zawisnąć pięć deka kiełbasy.„Własnej roboty - 
odbaiorowej'". Niecli schnie, nie mogą już patrzeć na to tłuste 
obrzydlistwo, może wykapie z niej maz i z reszty zrobi się kabanos 
Na Wielkanoc będzie jak znalazł No więc siedzę w szafie, raptem 
łomot w drzwi, sapanie, mruczenie, wtacza się wąsaty jegomość 
w kapocie do kostek Oniemiałam, odskoczyłam, znów zastygłam, bq 
mąż w Nowej to wydarzenie historyczne i do tego taki! Ten nic, łyp 
tylko okiem, zdjął pfaszczysko, powiesił, łypnął, zawarczało mu 
w gardle i powiedział dzień dobry mriie^ więcej tak: 

- A,znaczy się, takie to sprawy, ze wolno buszować po kar^celarii? 


- A, znaczy się, skąd - wyjaśniłam^ 

Rozmowa, przyznasz, szalenie interesująca, nic dziwnego przeto, 
że zamilkliśmy, oniemieli z sukcesu interliokutorsko-towarzyskiego 
On doszedł do siebie pierwszy. 

- Czy może być tak dobra i wyjść stąd natychmiast? - rozkazał 
pytająco ł lodowato. Sam nie wiedział, jak cudowne było to zdanie 
Chcąc wyrazić swój zachwyt w pełni, uśmiechnęłam się praminn^'*^' 

- ^ przyjemnością, proszę pana, może. Pozwoli pan tylko, że 
pobuszuje jeszcze trochę Szuka właśnie sznurka... 

Sznurek byl w sam raz, trochę tylko pobrudzony, ale dał IK 
wytrzeć chusteczką. Kiełbasa wygląda na nim (antastycznie. 
jakoś bezbronnie, a jednocześnie elegancko, bo nawet na kokardK 
starczyło. Tłuszcz, póki co, nie kapie Kryslalizuje się widocznie 

- Moje panie - przemówiła nazajutrz (czyli dzisf kierowniczka. " 
Kloros z dziewcząt weszła wczoraj bez pytania do kancelarii i grzehJ' 
la w szafie Tego jescze nie było, bo na dodatek zachowywała się 
bezprzykładnie impertynencko wobec mojego naszego - popra'^*" 
ta z przyciskiem - gościa. Pan Stachurski nie miał słów 
retacjonował mi cale zdarzenie trochę anegdotycznie, ale przyznam, 
zenie miałam ochoty się smiac Ta smarkula była wyjątkowo bezczet' 
na 1 głupia na dodatek Niestety, nie umiał mł opisać jej wyglądu Ni4^ 
poza fartuchem i nijaką twarzą Prosię zapowiedzieć w klasach, ze od 


Dokończenie ru str ? 


























































































































































































































